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Bardzo było mi miło zaprosić Kamę Sokolnicką do wystawy w Projekcie 
Kordegarda w ramach cyklu Pokój z widokiem — w którym miasto, 
architektura, dziejące się w nim (nieraz mroczne) historie odgrywają 
główną rolę. Twórczość tej bardzo zdolnej artystki mieszkającej i pracującej 
we Wrocławiu — pięknym mieście o bardzo skomplikowanej przeszłości 
i strukturze — zdaje się trochę tej magii podlegać. Artystka zgodziła się wziąć 
udział w wystawie i wymyśliła podejmujący grę z „wiodącą koncepcją” tytuł 

— Niepokój z widokiem. I tak widz przychodzący na wystawę będzie mógł 
obejrzeć wybór z nowych i najnowszych dzieł artystki. Kolaże — rozmieszczone 
przede wszystkim na parterze galerii — to historie o poetyckim, nostalgicznym, 
bądź niepokojącym dzięki niedopowiedzeniu klimacie. Z tą grupą prac 
podejmują dialog Struktury kubiczne — malowane na sklejce modernistyczne 
budynki/konstrukcje wydobyte przez światło niejasnego pochodzenia, bądź 
niepokojąco zdekomponowane (psychologizacja architektury?). Umieszczone 
w piwnicy (zagadkowym, groźnym, kojarzącym się z podświadomością 
miejscu), malowane akrylem na płótnie obrazy (Niepokój z widokiem) — to 
pozornie niewinne widoki budynków otoczonych zielenią — widz o uważnym 
spojrzeniu dostrzeże ukrytą w zaroślach rękę w nienaturalnej pozycji czy inny 
niepokojący element burzący spokój kompozycji. Artystka, zapowiadając 
tę grupę prac, mówiła o odniesieniach do współczesnych dyskusji o upadku 
modernizmu. Ja myślę o nich raczej jak o historii na temat egzystencjalnych 
niepokojów współczesnego człowieka końca/początku kolejnych epok.
Magda Kardasz

Poczucie zawodu jest na stałe wpisane w nasze codzienne obcowanie 
z wizerunkami. Weźmy na przykład ujrzaną przypadkiem pocztówkę z plażą 
w tle, która wzbudza w nas nagłe pragnienie podróży do egzotycznego 
kraju. Podążenie za podobnym impulsem może skończyć się rozczarowaniem: 
schowamy się w pokoju hotelowym przed atakami tropikalnej fauny lub 
w cieniu palm będziemy nagabywani przez przedstawicieli lokalnego handlu 
obnośnego. Czarna melancholia w pełnym słońcu to nie tylko bolączka 
współczesnej turystyki. „Nienawidzę podróży i podróżników” — uskarżał się 
w Smutku tropików Claude Lévi-Strauss, twórca antropologii strukturalnej. 
Jego wyprawa badawcza w głąb amazońskiej puszczy naznaczona była silnym 
piętnem porażki. Upragniony obiekt, którego poszukiwał i którego obraz 
bezowocnie usiłował uchwycić, to idealni „dzicy”, plemię nietknięte przez 
cywilizację. Ostatecznie owa przemożna świadomość klęski — o znacznie 
głębszym wymiarze niż cierpienia urlopowicza — została w twórczy sposób 
przepracowana, stając się zaczynem metody badawczej.
Do tego rodzaju niepowodzeń z obrazem i egzotyką w intrygujący sposób 
nawiązuje Kama Sokolnicka w pracach prezentowanych w Projekcie Kordegarda. 
Tytuł serii kolaży i obrazów z lat 2010–2011 Disappoint of View oznacza według 
artystki m.in. „punkt widzenia, z którego wszystko wygląda rozczarowująco”. 
Jej subtelnie zakomponowane, monochromatyczne kolaże zdają się ukazywać 
owo rozczarowanie w działaniu. Użyte w nich reprodukcje są przycinane i rwane 
przez artystkę z niedbałością, wręcz okrucieństwem, co sprawia, że fotogra a 

— szerokie okno na świat — staje się w tych realizacjach wąską szczeliną, przez 
którą zobaczyć można najwyżej ułamek całości. Wycięte postaci otoczone raz 
pustą przestrzenią papieru, innym razem zionącymi czernią kołami i kwadratami 
(seria V), zdają wpatrywać się w jakiś niewiadomy punkt. Przewijające się przez 
całą twórczość Sokolnickiej motywy ramy, zasłony, wizjera — tak jak w obrazach 
z Vienna Set, gdzie twarze noblistki Elfriede Jelinek i akcjonisty Hermanna 
Nitscha są przesłonięte do połowy kurtyną — budują poczucie braku i wymagają 
od widza dopowiadania własnych historii. Owe archetypowe „sytuacje”, ukazane 
w wyblakłej czerni i bieli, mają moc uruchamiania niespodziewanych ciągów 
skojarzeń. Szczególnie wymowne pod tym względem wydają się na przykład 
relacje wśród pojawiających się w kolażach Kamy Sokolnickiej par (seria V i seria 
VI, zbiory wspólne): mężczyzna i kobieta przy balustradzie, dwójka dzieci na 
drzewie, dziewczyna i chłopak na tle drzew i bladego nieba, starszy mężczyzna 
patrzy na kobietę o przesłoniętych oczach… 
Seria prac z cyklu Smutek tropików stanowi przewrotne i dowcipne nawiązanie 
do spuścizny naukowej francuskiego antropologa. Jedyna pokazywana na 
wystawie fotogra a przedstawia osprzęt turystyczny, który zeszłej jesieni 
artystka rozstawiła w swoim ogrodzie. Bezużyteczność lekko pomarszczonych 
tropików namiotów o dobrze nam znanych z czasów dzieciństwa barwach jest 
tutaj uderzająca. Mimowolnie stają się one symbolem wszystkich nieudanych 
przedsięwzięć badawczych i podróży oraz przywołują heroiczne wakacyjne 
wyprawy w plener. Być może nie odkryliśmy nowego plemienia, ale zostały 
nam na pamiątkę dziś już przestarzałe namioty. Pokrewne tematy podróżnicze 
zgłębiają także kolaże prezentujące próbę rozłożenia w powietrzu zbyt wielkiej 
mapy (a może płachty na meteoryt leżący poniżej?), czy wypakowywanie 
walizek z samochodu (seria III, urbanistyczne). Subtelna postkolonialna re eksja, 
która wydaje się być obecna w pracach Kamy Sokolnickiej, uwidaczniałby 
się w pewnym dystansie i rozczarowaniu wobec klasycznych „egzotycznych” 
motywów. Na przykład ukazywana często tropikalna roślinność jest 
zawsze w jakiś sposób pozbawiona życia, ucięta, niepełna, przesłonięta albo 
przesłaniająca — na przykład czyjąś twarz, jak w realizacji ukazującej naukowca 
w swoim gabinecie. Być może sugerowana jest tutaj jakaś głębsza, tajemnicza 
zależność między światem roślin a ludzkim ciałem? 
O ile kolaż awangardowy zakładał zestawianie elementów pochodzących z różnych 
porządków w celu wywołania wstrząsu, to Kama Sokolnicka wyzyskuje ową 
technikę w sposób zgoła odmienny. Sąsiadujące ze sobą wycinki, rąbki krajobrazów, 
architektury, wnętrz i ciepłolubnej roślinności raczej zazębiają i stapiają się ze 
sobą niż konfrontują, napięcia między elementami kolażu ulegają stłumieniu, 
dzięki czemu wrażenie szoku zostaje zastąpione przez suspens (seria VII). Chłód 
bijący z postaci i wnętrz przydaje pracom Hitchcockowskiej dramaturgii. Schody 
w oddali, cień krzewów na ścianach czy puste wnętrze z drabiną zdają się kryć 
zbliżające się zagrożenie. Do suspensu i koncepcji nieświadomości Freuda nawiązują 
także obrazy z serii Niepokój z widokiem, przygotowane specjalnie na wystawę 
w Projekcie Kordegarda. Płótna, przywodzące na myśl takie  lmy jak Okno na 
podwórze Hitchcocka czy Powiększenie Antonioniego, przedstawiają fragmenty 
neutralnej przedmiejskiej architektury, sugerując jednak istnienie tajemnicy 
czy ukrytej zbrodni. Nie łudźmy się jednak, że ich sens lub intryga zostaną nam 
wyjaśnione. Zwiedzający, który usiłowałby odkryć kolejne ślady przestępstwa, 
dojdzie drogą dedukcji tylko do własnego rozczarowania.
Adam Repucha

I was very pleased to invite Kama Sokolnicka to show an exhibition at 
the Kordegarda Project as part of Room with a View, an exhibition series 
focused on the city, its architecture and the (often grim) stories taking 
place in it. The work of the very talented artist living and working in 
Wrocław — a city of a very complicated past and structure — seems 
somewhat inspired by the atmosphere of it. Sokolnicka accepted the 
invitation and came up with a title that plays with the name of the 
overall series: Gloom with a View. The show features a selection of the 
artist’s recent and most recent works.
The collages, shown mainly on the ground  oor, are stories of a poetic, 
nostalgic or obliquely disturbing mood. Dialoguing with them are the 
Cubic Structures, images of modernist buildings/constructions, painted 
on plywood, illuminated by unknown light or disturbingly decomposed 
(the psychologisation of architecture?). The Gloom with a View acrylics of 
canvas, displayed in the basement (a mysterious, ominous, ‘subconscious’ 
place), are seemingly innocent images of buildings surrounded by greenery; 
a close observer will notice an unnaturally positioned hand hidden amid 
the vegetation or another disturbing element disrupting the stillness 
of the composition. Announcing this group of works, the artist spoke of 
references to the contemporary discourse on the failure of modernism and 
its architecture. I prefer to think of them as of a narrative on the existential 
anxieties of the contemporary individual living at the end/beginning of an era.
Magda Kardasz

A sense of failure is permanently inscribed in our daily communing with 
pictures. Let’s take for example an accidentally spotted postcard of 
a sunny beach that arouses in us a sudden desire to travel to an exotic 
country. Following the impulse may end in disappointment: we will seclude 
ourselves in our hotel room to avoid the lethal local fauna, or will have 
our leisure under the palm trees spoilt by pushy souvenir vendors. Such 
bleak melancholy in full sun is a malady of not only contemporary tourism. 
‘I hate travelling and explorers’, complained in Tristes Tropiques Claude 
Lévi-Strauss, the father of structural anthropology, whose research trip 
into the Amazon rainforest bore a clear stamp of failure. The object that 
he pursued and whose image he sought in vain to capture was the perfect 
‘savage’, a primitive tribe untouched by civilisation. In the end, however, 
his overwhelming sense of failure — far more profound than the sufferings 
of an unhappy holidaymaker — was creatively worked through, laying 
foundations for a research method.
It is this kind of failure with pictures and exoticism that Kama Sokolnicka 
intriguingly alludes to in her works presented in the Kordegarda Project. 
Disappoint of View, the title of a series of collages and paintings from 
2010–2011, means according to the artist a ‘point of view from which 
everything looks disappointing’. Her subtly composed, monochromatic 
collages seem to show the disappointment in action. The reproductions 
used in them are cut and torn by the artist in a careless, even cruel, manner, 
reducing photography — the wide window to the world — to a narrow slit 
through which no more than a fraction of the whole can be seen. Cut-out 
 gures, surrounded by an empty expanse of paper or by gaping black circles 
and squares (series V), seem to be staring into an unknown point in space. 
The motifs of the frame, curtain or peephole recur throughout the artist’s 
work, as in the Vienna Set paintings, where the faces of playwright Elfriede 
Jelinek and Actionist Hermann Nitsch are half-screened by a curtain, building 
a sense of lack and requiring the viewer to complete the story themselves. 
These archetypal ‘situations’ in faded black and white have the power to 
trigger off unexpected chains of associations. Particularly signi cant in this 
regard are the relationships between the couples appearing in the collages 
(series V and series VI, joint sets): a man and a woman by a balustrade, two 
kids on a tree, a girl and a boy against trees and a pale sky, an elderly man 
looking at a blindfolded woman. . . 
The works from the Tristes Tropiques series are a mischievous and humorous 
reference to the scienti c legacy of the French anthropologist. The exhibition’s 
only photograph shows tourist gear that the artist set up in her garden last 
autumn. The uselessness of the slightly wrinkled tent  ysheets of colours well 
familiar to us from the times of childhood is striking here. Unwittingly, they 
become a symbol of all failed research trips and travels, evoking the memory 
of heroic summertime countryside outings. We may have failed to discover an 
untouched tribe, but at least we’ve got the now-outdated tents as a memento. 
Similar travel themes are explored by collages presenting attempts to spread 
a too-large map in the air (or a blanket for the meteorite  ying below?) or 
the removing of suitcases from the trunk of a car (series III, urbanistic). Subtle 
postcolonial re ection, which also seems present in Sokolnicka’s work, would 
be manifested in a sense of distance towards, or disappointment with, the 
classic ‘exotic’ motifs. Tropical vegetation, for instance, appearing frequently 
in these works, is always cut in half, incomplete, obscured or obscuring — 
obscuring someone’s face, for instance, as in the piece showing a scientist 
in his study. A deeper, mysterious relationship between the plant world and 
the human body seems to be suggested here.
Whereas the avant-garde collage provided for using elements sourced from 
different orders to cause shock, Kama Sokolnicka employs the technique 
for quite a different purpose. The neighbouring cuttings, fragments of 
landscapes, architecture, interiors and stenothermal plants, mesh and merge 
rather than confronting each other, the tensions between the elements 
muted, so that a sense of shock is replaced by one of suspense (series VII). 
The emotional coolness exuded by the  gures and interiors lends these 
works a Hitchcockian sense of drama. Distant stairs, the shadow of a bush on 
a wall, or an empty room with a ladder seem to be implying an impending 
danger. Suspense and the Freudian theory of the unconscious are also alluded 
to by the paintings from the Gloom with a View series, created specially 
for the Kordegarda Project exhibition. Bringing to mind  lms such as 
Hitchcock’s Rear Window or Antonioni’s Blow-Up, they represent fragments 
of suburban architecture while suggesting the existence of a secret or latent 
crime. Let’s not be deluded, however, that their meaning or intrigue will be 
explained to us. Anyone trying to investigate further will arrive by a process 
of deduction at nothing but their own disappointment.
Adam Repucha
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Prace powstały dzięki stypendium MKiDN / 
Works created under a Ministry of Culture and 
National Heritage grant 

Wernisaż w Projekcie Kordegarda uświetnił 
koncert Gerarda Lebika (ur. 1980 r.), 
wrocławskiego saksofonisty i artysty 
dźwiękowego, tworzącego jazz, muzykę 
improwizowaną i eksperymentalną. 
Zaprezentował on swój najnowszy solowy 
projekt elektroniczny. / The opening at the 
Kordegarda Project was accompanied by 
a live performance by Gerard Lebik (b. 1980), 
a Wrocław-based saxophonist and sound artist 
working in the  elds of jazz, improvised and 
experimental music, who presented his latest 
solo electronic project.
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